Petroków, dnia 31 Października (12 Listopada) 1898 r. 


Nr. 46. 


ES — <a; y DER S 

PRENUMERATA | OGŁOSZENIA. 

5 Za netoszenie 1--szówe kop. A 

W, MTEJEGH: | odd jodnosspaltow ago wiersza petitu. 

rocznie « rs. 3 kop. 20 Ža ogłoszenia kllkunastokrotnó 
półrocznie . < rs T kóp. 60 —po k. 5 od wiersza. 

kwaztalnio . « rs. — kop. 80 Za reklamy i nekrologi po 10 k, 

| od wiersza. 


Cena pojedyńczego numeru; 

kop. 8. 

5 PRZBSYŁI 
rocznie | a « 


półrocznio 
kwartalnie - 


"R > wa” waw W- 


TYDZIEŃ 


„zenia, roklamy | nekro- 
vonia po kop, 15 


od wiorsz petitu. 
Godon wiersz, zrorókókci stsony=4 
wiertsom jeśzoszpaliowym). 


mmm 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakoyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p, Ka. 
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W. ZALESKIEGO w Piotrkowie, 
EEEE a 


Z Miasta i Okolic, 


— Mioncert Reizenauera, jaki miał 
miejsce w dniu 8 b. m., stanowił dla na- 
szych melomanów rzadką uroczystość. Rei- 
zenaner jest gwiazdą fortepianową pier- 
wszego rzędu, jedną z tych niewielu, któ- 
rych grę porównywać można z naszymi 
Paderewskim lub Śliwiński. Oprócz nad- 
uwyczajnej siły i imponującej techniki 
Roizenauer posiada wiele cech indywidual- 
mych niepospolitych; jako przykład wy- 
mieniamy tu tylko zdumiewającą miękkość 
tonu, Śpiewność melodyi i do ideału do- 
prowadzone pianissimo, co wszystko, obok 
potężnej siły w fortissimach i nieskazitel- 
nej jasności i wyrazistości wszelkich pa- 
saży, czyni technikę jego nadzwyczajną. 
Jako interpretator wykazuje R. inteligen- 
cyję olbrzymią, a zupełnie indywidualną; 
w obfitym programie dał nam poznać za- 
równo potęgę swej techniki jak i wszech- 
stronność talentu w znakomitem traktowa- 
niu i klasycznego Bethovena i sentymen- 
talnego Szuberta i wstrząsającego Liszta. 
Chopin tylko, ten tak: naszemu społeczeń- 
stwu pokrewny śpiewak, w wykonaniu Rej- 
zenauera zatraca, wiele z tych właśnie cech 
rodzinnych, które w uchu naszego słucha- 
cza znajdują zawsze oddźwięk pokrewny: 
stosunkowo najlepiej wydał nam się wale; 
nokturn jednak, a zwłaszcza mazurek prze- 
szedł bez należytego wrażenia. Nie uwła- 
cza to jednak talentowi R, gdyż, jak wia- 
domo, ilu jest wielkich artystów tyle me- 
tod wykonywania Chopin'a; my zaś, pola- 
cy zególnie bywamy na puukcie Cho- 
pin'owskiej muzyki wymagającymi, lecz 
Reisenauer, jako cudzoziemiec, zasługuje na 
wyrozumiałość z naszej strony. 

Publiczność, jak na koncert specyjalnie 
fortepijanowy, zebrała się stosunkowo bar- 


dzo licznie, a nie wątpimy, że następny kon- | 7 


cert p, R. ściągnie jeszeze więcej słuchaczy, 
Dla pełności sprawozdania, zwracamy n- 
wagę naszych melomanów na świetne for- 
tepiany fabryki warszawskiej Kerntopfa, 
jakich stale używa do swych koncertów 
p. Reizenauer. 

— (©yklodrom tutejszy, świeżo na 
wiosnę założony i cieszący się: wielkiem 
przez rok cały powodzeniem, okazał się 
w praktyce naszym pp. sportsmenom nie- 
co wadliwy. I oto niedługo się namyślano: 
w ciągu ubiegłego tygodnia został zupeł- 
nie przerobiony. Obecnie owal toru wyści- 
gowego będzie znacznie szerszy, sam tor 


również rozszerzony do trzech blisko sążni, 
a co najważniejsze, zakręty zostały znacznie 
złagodzone i, jak wreszcie i cały tor, 
ku środkowi pochylone, na wzór innych 
torów wyścigowych— Oto co się nazywa 
pomyśleć i wykonać; znać, że nasi spor- 
towcy zasługują istotnie na miano „sprę- 
żystych..” nietylko pod względem fizycznym 
Główna zasługa melioracyi i tym razem nale- 
ży się panu La który, dobrowolnie wyrę- 
czając nieczasowego właściciela toru, zajął 
się energicznie niwelacyją i robotami 
ziemnemi. 


— W miejscowej bezpłatnej 
szkole robót kobiecych” rozpoczęła się, 2 
początkiem miesiąca listopada, bezpłatna 
uauka. Dziewczynki, pragnące z niej ko- 
rzystać, powinny zgłosić się do WW, Krzy- 
wiekich—lub do doktora Strzyżowskiego, 

— Na pogorzelców osady Brzeźni- 
cy złożono w redakeyi rs, 1 z objaśnieniem, 
że ofiara pochodzi „od sobotniego towarzy- 
stwa Karola Boromeusza”. 

— Zmiany służbowe. Lekarzem 
szpitala $w. Ducha w m, Rawie mianowa- 
ny został Zbigniew Paderewski. 

— Pierwszy śnieg, w większej ilo- 
ści, spadł w tym roku w ubiegłą środę. 
Tradycyjonalny zatem święty Marcin przy- 
jechał na białym koniu—jak mówi gadka 
ludowa, 


— 0d Zarządu Straży Qgnio- 
wej w Częstochowie; Zarząd Straży 
Ogniowej Ochotniczej w Częstoehówie, ma 
honor złożyć uprzejme podziękowanie Sza- 
nownym amatorkom i amatorom, z panem 
S. jako reżyserem na czele, za łaskawe 
odegranie w d. 10 (22) października r, b. 
na scenie teatru w Częstochowie, komedyi 
Bałuckiego „Grube ryby”, na korzyść rze- 
czonej Straży, której szezupłe fundusze za- 
silone zostały czystym dochodem, osiągnię- 
tym z odegrania wspomnianej komedyi, 
w pokaźnej kwocie rs. 194, 

Przewodniczący w Zarządzie 
W. Piętkowski, 

— Zarząd straży ogniowej w 
Łodzi omawia kwestyję, czy nie korzy- 
stnie byłoby, ażeby, zakupiwszy odpowie- 
dnią ilość koni i aparaty, tudzież z 
wawszy potrzebną służbę, podjąć 
nizacyi miasta na rachunek straży ognio- 

Kwestyja jest bardzo żywotna, gdyż 
straż łódzka (podobnie jak i piotrkowska) 
konie do pożaru wynajmuje, płacąc od ko- 
nia po 1 rs, do rs, 1 kop. 50; gdyby mia- 
ła własne, uniknęłaby wydatku, który w 
budżecie stanowi pokaźną sumę, a nadto, 
gdyby końmi temi zarobkowano, straż nie- 
tylko pokryłaby koszta ich utrzymania, 
lecz miałaby może zysk pewien. 

— Jak wzrosła cena posesyj 
w Łodzi w ciągu ostatnich lat 15, dowodzi 
następny przykład: Jeden z mieszkańców 


tamtejszych nabył przed kilkunastoma la- 


ty obszerny plac przy ulicy Kątnej za 150 
rs; ma plac ten znalazł się obecnie na- 
bywca, który ofiarowuje właścicielowi rs. 
40,000. Mimo tak wysokiej sumy szacun- 
kowiej, posiadacz placu odstąpić go nie 
chce taniej, jak za 50,000 rs. 

— Korespondent „Gazety polskiej" 
z Łodzi podaje mylną wiadomość, jakoby 
dyrekcyja' teatru łódzkiego organizowała 
operę i operetkę; istnieje bowiem projekt 
wprowadzenia na repertuar jedynie opery. 
Teatr łódzki nie ma zamiaru powrącania 
do przedstawień operetkowych. 


— Moncert „Lutni, Po dłuższej 
przerwie, spowodowanej feryjami letniemi, 
„Lutnia“ łódzka da się znów słyszeć na 
koncercie własnym, zapowiedzianym na d. 
15 b. m. w teatrze „Thalia*, Współudział 
artystyczny b. cenny zapewniony, Po kon- 


cercie lutniści zamierają się zaba- 
wić w sali koncertowej, gdzie projektowa- 


ne są tańce dla ezłonków i ich rodzin. Bi- 
lety wejścia na zabawę są do nabycia u 
gospodarza zarządu „Lutni, p. Bronisława 
Wilkoszewskiego, w pasażu Meyera, 


— Zbrodnia, Obehodząc swój rewir, 
starszy strażnik gm, Rąbień w pow. łódz- 
kim, w dniu 28 z. m, znalazł we wsi Gra- 
hienice tejże gminy nadpsuty gop dziecka, 
w oborze włościan braci Edmunda i Grze- 
gorza Majzner, Dziecko to, jak już pier- 
wiastkowe śledztwo wykazało, jest wła- 
snością Karoliny Bergman, 21 lat liczącej, 
służącej u wymienionych braci Majznerów. 
Wyrodna matka została aresztowana, Sledz- 
two w tej sprawie prowadzi sędzia śledczy 
Ii rewiru m. Łodzi. 


— IF bójce. Dnia 28 z. m. włościa- 
nie wsi Grabienice, gm. Rąbień, Wilhelm 
Dregner, Wilhelm Henczke i Andrzej Fri 
da, pijąc przedtem wiele w szynku, wszczęli 
bez przyczyny bójkę w mieszkaniu Dre- 
gnera, w której Dregner, 27 lat liczący, 
został ugodzony nożem w brzuch, tak, że 
pomimo udzielonej mu pomocy przez je- 
dnego z lekarzy łódzkich, tej samej nocy 
życie zakończył. Aresztowany Henczke, 
rozpaczając bardzo, tłomaczy się nieświa- 
domością czynu i nietrzeźwością w czasie 
spełnienia przestępstwa. 

— Zmiżenie cen. Dość ciężko prze- 
szły pierwsze chwile rozpoeżętego sezonu 
sprzedażnego dla przemysłu łódzkiego w 
Moskwie, gdzie — prócz niesprzyjającego 
tranzakcyjom ciepła i usilnej konkurencyi 

k: h—interesa 
e nowo powstałe tam w 
ostatnich czasach fabryki kamgarnów, a 
specyjalnie kaszmirów Butakowa i Ko 
kowa. Ta ostatnia, opierając fabrykae, 
na kolosalnych kapitałach, pracuje o sile 
150 koni parowych, Wyroby fabryk tych 
są bajecznie tanie i wytrzymują wszelką 
konk ję łódzką. Powoduj g tem, 


abrykanci łódzey ceny 
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wielu artykułów w dziale wełny czesan- 
kowej. 


— Bankructwa w Łodzi firm „mi- 
norum gentium”—są od jakiegoś czasu na 
porządku dziennym. Nie wymienialiśmy 
nazwisk upadłych kupców, bo, jako pismu 
tygodniowemu, trudno byłoby podążyć za 
szybkośeiją bankructw, z jaką następują 
onę jedno po drugim. 

„I znowu porównanie do domkn z kart—piszajko- 
respondent „Wieku”—ciśnie się pod pióro na myśl 
© ostatnich zawikłaniach kredytowych na rynku 
łódzkim, Przed kilku dniami wspominaliśmy o kil 
ku_„plajrach*, dziś oyfrę tę możemy podnieść do kil- 
kunastu—wszystko zaś zapisać na rachunek jedne- 
go tygodnia! Coś się popsuło w państwie „goszeftu*, 
bo eoraz to nowy „komisyjoner* lub właśsiciel „no- 
womodnej” fabryki zawiesza wypłaty. Mówimy „no- 
womodnej“, bo jest to specyjalny typ fabryczck: 
zakładają je ludzie spekulacyjni z małemi fundusza- 
mi, nierzadko z paruset rubiami, kupują na weksle, 
sprzedają następnie tak samo, manipulują kredytem 
na wszystkie możliwe sposoby i Sztuczny budynek 
spekulacyi stoj przez czas jakiś, aż nagle, jak grom, 
uderza w niego jedno drobne zawikłanie kredyto- 
we i „firma“ zawiesza wypłaty, Tym gromem była 
w ostatnich czasach ogromna zwyżka stopy dyskon- 
ta, która odrazu zachwiała mnóstwem tego rodzajn 
rycerzów... kredytu, Mamy już kilkanaście „plajtu 
—będziemy mieli więcej; wiadomo bowiem, iż w 
tym łańcuchu spekulacyi ogniwa powiązane się ze so. 
ba i rozerwanie jednego rujnuje odrazu równowa” 
zę całości, tembardziej, jeśli pomiędzy mniejszemi 
rybkami nadzieje się na haczyk upadłości i wię- 
ksza jaka ryba przemysłowo-handlowa, A mieliśmy 
i takie. Oto w Petersburgu zawiesił wypłaty komi- 
syjoner Mameluk, zorywając Łódź ua przeszło pòl- 
torakroć. Pomysłowy ten reprezentant kilkunastu 
ozy kilkudziesięciu firm łódzkich urządził się nawet 
tak sprytnie, że z jakąś wierną „damą” swej... kie- 
szóni, napożyczawszy pieniędzy gdzie hyło można, 
ozmychnął do Ameryki. Na szczęście, za zbiegiem 
poszły listy gończe, które dopędziły go przy wstę- 
powaniu na ziemię yaukesów. Ponioważ Mameluk 
jest w drodze do kraju, a miał zbyt mało czasu, 
y. stracić wiele pieniędzy w podróży, więc zawcza- 
su, klijenci pocieszają się nadzieją odzyskania choć 
części należności”. 

-2 Caglochogy piszą do „Kur. Codzian:* 
Obecnie jesteśmy w sezonie kuncertowo-teatralnym, 
a przechadzki nasze po alei vrożmaicają się wymija- 
ułem licznych cyklistów, Szał sportowy ogarnął 
wszystkich do tego topnia, iù na wartkich bicyk- 
lach spotykamy nawet takich, którym chodzenie pie- 
chotą szło niezbyt gładko, 

Na ostatniej kadeneyi I wydziału kryminalnego 
sądu okręgowego piotrkowskiego, który tutaj zje- 
chuł, osądzona sprawą Wilhelma Dytimera, majstra 
oddziałowego w bielarni fabryki Towarzystwa ak- 
cyjnego „Zawiercie“ i Józefa Niklasińskiego, atar- 
szego robotnika tegoż oddziału, oskarżonych 0 nies 
niezachowanie środków ostrożności, w skutek czego 
nastąpiła śmieró czterech robotników fabrycznych. 

Okoliczności tej sprawy podług aktu oskarżenia 
i śledztwa sądowógo są następujące: 

W sobotę U. 18 marea r, b. około gs 10 x rana, 
gdy w kotle, służącym do parzenia materyj, pra- 
cowało czterech robotników przy układaniu towaru, 
kran, przezunozony do zasilania parą tego kotła, 
niewiadomo z jakiej przyczyny zaczął ją przepu- 
stcznó i para całą siłą uderzyła na znajdujących 
się w kotle robotników: Pomimo natychmiastowego 
ratunku, jednego robotnika wyjęto już nieżywego, a 
pozostali trzej byli tak mocno poparzeni, że po kil- 
ku, godzinach cierpień zmarli w szpitala fabrycznym, 

Śledztwo pierwiastkowe wykazało, iż wszystkie 
krany od pary w dniu wypadku były w porządku 
i działały dobrze, a zstem zrodziło się przekonanie 
że sprowadziło katastrofę niedbalstwo osób, którym 
powierzono dozór zranów, tj. Dytmera i Niklasió- 
skiego. W skutek tego przeciwko nim wytoczono 
sprawę karną. 

Żadeb z obwinionych do winy się nie przyznał, 
składające ją na drugiego; zeznania atoli świadków. 
i opinija inspektora fabryczuego gub- piotrkowskiej, 
p. Rykowskiego, stwierdziła winę Niklasińskiego, 
którego też sąd skazał na 3 miesiące wieży i ua 
pokutę kościelną po odeierpieniu. Dytmera sąd od 
odpowiedzialności uwolnił. 
| Trupa łódzka występowała u nas cztery czy 
pięć razy, przedstawiwszy publiczności rzeczy tak 
różnego charakteru, jak „Gniazdo rodzinne“, „Chwąst* 
i „Ten ozwarty*, Publiczność szczerze poparła dra- 
mat i komedyję łódzką, jakkolwiek artyści uiebur- 
dzo wysilali się na jej zadowolenie, Dnia 19 paździer- 
nika popisywali się w teatrze pani Holedlinger-Le- 
ohowiez pianistyka, panna Ehrentraut śpiewaczka i 
p. Szaniawski, znany barytonista. Niezbyt licznie 
zebrava publiczność rzęsiście oklaskiwała śpiew ar- 
tystów, oraz wytworuą grę pianistki—Na przed- 
stawienin amatorskiem teatr był nietylko zapełnio- 
ny, ale przepełniony, co nam nasunęło myśl, źe na- 
leżało już oddawna zerwać z tradycyją, korzystną 
wprawdzie dla kasy, als niebezpieczną w razie po- 
żaru, sprzedawania biletów na galeryję w nader nie: 
pomiernej ilości. Grano „Grube ryby* M, Bałuckie- 
go. Niezmordowany nasz organizator teatrów ama- 
torskich, p. 8, zaciągvął do szeregu amatorów no- 


we siły, które wywiązały się nader dobrze ze swego 
zadunia.— W końcu z: m. wystąpiła w koncercie 
własnym p. Józefa Zapatkiawiczówna (Carniola) w 
żawarzystwie pp: Szałowskiego i Tonemberga, Pub- 
liczność zebrała się dość licznie, ciekawą usłyszeć 
częstochowiankę, występującą z powodzeniem za 
zranieą i oklaskiwała jej śpiew zapamiętale. Głoa 
panny Zapałk, ezezególniej uwydatuił się w aryi z 
„Hrabiny“, „Dary“ Moniuszki artystka powtórzyła 
na ogólno żądanie. P. Szałowski grał „Koncert 
Mendelsohna, „Legendę”i „Muzurka* Wieniawskie: 
go, oram „Poleniez* Vieuxtempsa, rzeczy znane już 
nam dobrze z koncertów Taubego i Waudy Pod- 
górskiej, Lubo nia porwał słuchaczy, zniewolił jed- 
nak do uznania dla jego gry poprawnej i gzożerą 
pracą zdobytego mechanizmu.. P., /Tonemberg dał 
poznać nam swój metaliczny głos barytonowy, któ- 
ry po latach wauki i wyuczenia się prawidłowego 
wymawiania wyrazów, dx mu, jak tuszymy, prawo 
do występowania publicznie, Na zaszozytną wzmian- 
kę zasłużył ze wszechmiar p. Urstein, swoim wy- 
bornym akompaniamentem, który kazał nani zapom- 
nieć o naderni ewdzięcznym instrumencie, danym mu 
do dyspozycyi. 


Wiadomości Bieżące. 


= Qkólnik. W Num. 321 „Prawit.Wiest- 
nika” ogłoszono okólnik ministra spraw 
zagranicznych, zawierający w sobie nową 
taryfę opłat, pobieranych przez ambasady 
i konsulaty ruskie za wizowanie paspor- 
tów lub wydawanie nowych poddanym ru- 
skim, którzy takowe zagubili i zgubę tę 
należycie udowodnili. I tak; za wydanie 
pasportu nowego rs. 2; za świadectwo cza- 
sowe na pobyt (carte de sćjour) poddane- 
mu ruskiemu na Wschodzie na rok jeden 
rs. 3, za wizę pasportu ruskiego kop. 50, 
pasportu zagranicznego rs. 1 kop. 50, za 
sporządzenie protokółu, stwierdzającego ja- 
kikolwiek wypadek lub okoliczność, oraz 
protokółu o przyjęciu do zachowania lub 
otworzenia testamentu rs. za poświad- 
czenie plenipotencyi, autentyczności podpi- 
su rs, 2; za poświadczenie zgodności prze- 
kładu z języka obcego, niezależnie od wy- 
nagrodzenia tłomacza, rs. 2; za przechowa- 
nie testamentu w kopercie zapieczętowanej 
jednorazowo rs. 2 i 


it. d. 


Przekazy pieniężne. Jak donosi „No- 
woje Wremia”, od r. 1894 będą zaprowa- 
dzone zmiany w systemie przesyłania pie- 
między. Kwoty pieniężne nie będą przesy- 
łane w ten sposób, jak obecnie, lecz za 
pomocą przekazów. Wysyłający pieniądze, 
po złożeniu ieh na poczcie, będzie otrzy- 
mywał odpowiednie pokwitowanie, adre- 
santowi zaś będzie wręczana na najbliższej 
poczcie kwota, równająca się złożonej. przez 
wysyłającego pieniądze. Na początek wy- 
sokość przekazów pocztowych niema prze- 
nosić 1,000 rubli. 

= Balon ulepszony?.. Dzienniki peter- 
sburskie donoszą, iż w departamencie han- 
dlu i rękodzieł znajduje się pomiędzy in- 
nemi podanie p. Łaskiego o przyznanie mu 
dzięsięcioletniego przywileju na wynalazek 
balonu z urządzeniami, zapewniającemi zu- 
pełne bezpieczeństwo wzłotu i podróży. 


= Przedsiębierstwo ziemiańskie, założe- 
nia fabryki nawozów sztucznych w Kutnie, 
jest na dobrej drodze. Sfery finansowe o- 
fiarowały większą pomoc nawet, niż pier- 
wotnie żądano, W przedsiębierstwie tem 
biorą udział ziemianie powiatów: gostyń- 
skiego, kutnowskiego, łęczyckiego, kol- 
skiego i konińskiego. 

= Układ celny. „Warsz. Dniew.* w spe- 
cyjalnym telegramie z Berlina donosi: „Wed- 
ług wiarogodnych informacyj, ruskoniemie- 
ckie pertraktacyje mają się ku końcowi. W 


głównych punktach porozumienie już nastą-. 


piło; delegaci ruscy poczynili możliwe ustęp- 
stwa na korzyść niemieckiego przemysłu 
żelaznego i tkackiego, a niemieccy, ze swej 
strony, zrzekli się pobierania nadal ceł róż- 
nieczkowych od zboża i t. p, Wszystko to 
jednak nie pozwala uważać ugody za za- 
wartą. Należy czekać jeszcze na nowy atak 
agrarczyków, którzy po zwycięstwie na wy- 


borach do sejmu pruskiego usiłować będą 


obalić całą politykę handlową nowego kur- 
su w radzie związkowej, gdzie Prusy mają 
17 głosów, a później i w parlamencie, któ- 
ry będzie w krótkim czasie zebrany,“ 

= Pogrzeb Matejki odbył się przy udzią- 
le niezliczonych tłumów publiczności. Przy 
wyniesieniu zwłok z domu na ulicy Fló- 
ryjańskiej przemówił pierwszy imieniem 
kraju i akademii umiejętności Stanisław 
hr, Tarnowski. Zwyłoki, przeniesiono nastę- 
pnie do kościoła Maryjackiego, gdzie od- 
prawiono za duszę mistrza mszę św. Po 
nabożeństwach wypowiedział mowę z am- 
bony ks. dr. Władysław Chotkowski. Z 
kościoła wyruszył pochód ð godzinie 114 
ulicą Floryjańską, obok pałacu Matejki, 
na cmentarz, Na czele postępowała straż 
ogniowa, delegacyje z wieńcami, korpora- 
cyje i duchowieństwo. Przed trumną Juli- 
jusz Kossak niósł oznaki honorowe mistrza. 
Za trumną postępowała rodzina, wydział 
krajowy, szkoła sztuk pięknych, artyści, 
Akademija umiejętności, Uniwersytet, rad: 
miast Lwowa i Krakowa it. d. Orszal 
zamykała straż ogniowa. Sznury całunu 
trzymali: reprezentant wydziału krajowego, 
prezydenci Lwowa i Krakowa, reprezen- 
tanci Akademii, Uniwersytetu, szkoły sztuk 
pięknych, Henryk Rodakowski i delegat 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Nad 
grobem przemówił Władysław Łuszezkiewiez 
oraz imieniem artystów Włodzimierz Tet- 
majer. Sumę żałobną w kościele Maryja- 
okim odprawił kardynał Dunajewski, W 
czasie sumy chór męzki Barabasza wyko- 
nal „Requiem”. Przy placu Matejki „,Lut- 
nia” odśpiewała pieśń Moniuszki. Mistrza- 
mi ceremonii byli: Konopka, Eminowicz, 
Marynowski, Fenz, Staszczyk, Wieńców 
złożono kilkaset. 

= Wkołach artystycznych Krakowa wska- 
zują jako następcę na stanowisko dyrekto- 
ra szkoły sztuk pięknych po Matejce—Hen- 
ryka Siemiradzkiego; w razie odmowy z 
jego strony, powołanym ma zostać Brandt 
lub Jacek Malczewski. 


Przemysł i Handel. 


=» ( traktacie handlowym z Austryją 
„Birżew. Wied.” piszą, że w Rosyi niewie-, 
le się nim interesują, z powodu, iż nie po- 
siada on szczególnego znaczenia. Jeżeli rząd 
ruski przychylnie traktuje rozpoczęte ukła- 
dy, to przyczyną tego jest wojna celna z 
Niemcami, gdyż traktat handlowy z Au- 
stro-Węgrami ma znaczenie jedynie w ra- 
zie, jeśli stosunki handlowe z Niemcami nie 
wsłlby obrotu pomyślnego. Już obecnie 
przemysłowcy austryjaccy ciągną korzyści 
u zatargu celnego i otrzymują znaczne za- 
mówienia z Rosyi. Przed kilkunastu dniami 
otrzymano w Petersburgu wiadomość, iż 
nieporozumienia, pomiędzy ministrami au- 
stryjackimi i węgierskimi w przedmiocie 
układów celnych, zostały załatwione i że 
rząd ruski zostanie zawiadomiony urzędo- 
wnie o zgodzeniu się gabinetu wiedeńskie- 
go na propozycyje Rosyi. 


ROZMAITOŚCI. 


O Zemsta wilezjcy. W majętności leśnej 
Szebukia, w pow. białogrockim, gub, kijowskiej, za~ 
rządzowo obławę na wilczycę. 

Leświk, znałuzłsży wilcze gniazdo, zabił dwoje 
Szozeniąt w niem się znajdujących, 

Iostyktem matki wiedziona, wilczyca odszukała 
mieszkanie leśniczego i w czasie jego nieobeeności 
zagryzła 14-letuią córkę i B-letniego syna. 


O Gra w Karty obchodzić będzie wkrótce 
500-letnią rocznicę swega istnienia, Wynalazł ją i 
karty wymalował pewien malarz niemiecki dla roz- 
rywki chorego mnysłowo króla francnskiego Karo- 
la VI, Jak liczne koło zwolenników zyskała 2 bie- 
giem lat ta rozrywka, dowodzi najlepiej bilans ak- 
cyjnej fabryki kart w) Stralsundzie, wykazujący, iż 
w roku ubiegłym obrót wspomnianej fabryki docho- 
dził do 900,000 marek, To jedna fabryka tylko, —a 


ileż jeh jest na świeciel.. 
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O Fautazyja Fiammariona. Znukonity 
astronom francuski, Kamii Glammarion w piśmie 
miesięczniku The Oosmopólitn zamieścił fantazyję, 
omawiającą przyszłość świats, Jesteśmy w r. 3000, 
Oto, w jakich formach wyobraża sobie astronom -po- 
eta stosunki ówczesne, Cyfra ludności zdwoi się © 
okładem. Wszyscy ludzie mówią po angielsku. La- 
sów niema južna powierzchni kuli ziemskiej. Metu- 
rologija przepowiada stan pogody z pewnością, z ja- 
ką dziś matematycy głoszą pewniki matematyczne, 
Aeronautyka zapanowała wszędzie i wyrugowała 
wsz elkie inne Środki lokomocyi i przewozu towarów, 
tak na lądzie, jak i na wodzie, Procent prawny od 
kap tałów, lokowanych na hypotekach, spadł do Hy 
Zwi erzęta nie są na pokarm zabijane, Wszystko, 
służ y do jedzenia pochodzi z Iaboratoryjów chemi- 
ków. Siłę wodospadów 1 wód bieżących zużytkowa- 
uu do wytwarzania światła, Ciepio promieni słonecze 
nych przechowywane bywa z lata na zimę. Ludzie 
zmieni /ś się znacźniw pod względem fizycznym. Są 
mniejsi, /4cz silniejsi, Jedna tylko rusa istnieje na 
całym świcie, również jak jedna tylko wyzwana 
Jest religia. Do rzędu zmysłów przybyły: siódmy— 
«lektryczny,, ósmy—fzycany; dzięki tym nowym 
zmysłom, 0 cowanie dusz dostępne jest dla ludzi na- 
wet na zus*zną odległość, Przy potocy telefonoska- 
pu można wszędzie widzieć i słyszeć, co się gdzie- 
kolwiek na kuli ziemskiej dzieje. Ludzie z ziemi 
utrzymują sta% stosunki z Marsem, Wenerą i Jo- 
wiszem. Medyo$ na należy do hypnotyzmy, magne- 
tyzmu; badania lekarskie zasadzają się głównie na 
obserwacyjach psychologicznych. Wojny niema 
woale. Ostatuia wybuchła w r. 2500-m i była, na 
szczęście, dla luf x koś ci ostatnią. Flammarion pray- 
pisuje zniknięcie wojny wpływom kobiety. Tak 
wyglądu Edou, projektowany przez Flamm: 
na r. 8000. 


Z Biblijografii i Prasy. 


Bieżący sezon wydawniczy rozpoczął się ukaza- 
niem mnóstwa nowości, z których uastępujące na- 
destano do Redakcyi naszej: 


— „Królestwo zwierząt“ wiedług Broh 
ma i innych najlepszych źródeł, opracował W. L 
kowita.  Cennego tego dzieła wyszły dotąd z po 
piany 2 pierwsze zeszyty ozdobione licznewi ryci 
nami. Ściśle naukowy kurs zoologii urozmaicony 
mnóstwem obrazów z życia t obyczajów i w yborną 
charakterystyką zwierząt, oraz zajmującemi opisami 
praygól myśliwskich, rowią to, że książkę powyż- 
Sz4, jakkolwiek przeważnie przeznaczoną dla dora- 
Stającej młodzieży przeczyta z zajęciem każdy ko- 
go iuteresuje przyroda. Dwa pierwsza zeszyty za- 
wierają: oprócz ogólnej charakterystyki Królestwa 
zwierząt | krótkiej historyi rozwoju zoologii, opisy 
małp, nietoperzy i drapivżnych, Dzieło to, wycho- 
dzi w nakładzie pp. Gebethuera i Wolffa i może być 
nabyte jednorazówo, lub drogą prenumeraty. 


— „Hygiena skromności” D-ra Th, Kar- 
ningi w wybornym przekładzie D-ra Fabiana, jest 
to rzecz traktowana ściśle naukowo, w tak ponę- 
tnej formie, że ozyta się z niezmiernem zajęciem, 
"Treść jej nader żywotua, zasługuje na szerokie roz- 
powszechnienie, wśród dojrzałych ma się rozumieć 
sfery czytelników, 


— „Opowiadania Historyczne G, Mas- 
pero w przekładzie J, Popławskiego, Jest to sze- 
reg niezmiernie ciokawych obrazów życia i urządzeń 
społecznych starożytnego Egiptu i Asyryi. Styl 
jasny, sposób opowiadania obrazowy i po większej 
części unekdotyny nadają dziełku temu charakter zu- 
pelnie przystępny i bardzo zajmujący. 


— „Olharakter*. Bernarda Persza, w przo- 

kładzie R. D. Jest to conny przyczynek do psycho- 
logii charakterów, badanycli przez autora na danych 
osobnikach od lać dziecinnych do wieku dojrzałego. 
Praca ta zajmie każdy umysł poważny, a szeregól- 
mis wychowawcom do przeczytania ją polecamy. 
Szkoda tylko, Że rzecz przystępnie przez autorn 
traktowaną zaciemnia nieszczególny, widacznie zbyt 
dosłowny, przekład, a co za tem idzie suchotniczy 
język. 
„Dzisiejsze małżeństwa Bronisława 
Szaniawskiego, to szereg typów niewieścich uchwyco- 
nych znatury i wybornie odfotografowanych, Przegląd 
ich robi młodzieniec w chwili gdy waba się czy 
się ożenić lub nie i jaką wybrać żonę? Sens mo- 
raluy jest taki, że najlepsze jednak są poczciwe 
kobieciny, trzymające lekko mężów pod pantofiem 
i dbające mimo to niezmiernie o ich zdrowie, roz- 
rywki, wygody i td. (d, ©. n.) 


KALENDARZE. 


Kalendarze, te ptaki różnej wielkości i burwy, 
zwykłe zwiastuny Nowego roku, zaczynają nas 
już ze wszystkich stron oblatywać, świergocąc lub 
Śpiewając, każdy po swojemu. Z tych, które nam 
nadesłano, pierwsze miejsce, jak dotąd, zajmuje ò- 

iście „Kalendarz Wieku“, liczący 10-ty rok 
swego istnienia. 

— „Kalendarz Wieku” ilustrowany, 
oprócz bardzo obszernego działu informacyjnego, 
odznacza się starannie ułożonym działem litera. 
ckim, w którym prym trzyma szkie z natury przez 


Klemensa Junoszę p. t, „Pachciarz XX wieku“, 
Oprócz tego, z nowelistów jest tu francuzki Cop- 
pé Fr. t kilku oryginalnych, mniej znanych, ale 
dobrze się rekomendujących, Z poezy) spotyka- 
my utwory Alfa, Or-Ota, Langego, Bożydara, Wresz- 
cie wspomnienie wojny francuzko - pruskiej p. t, 
„Autentycznę* i „Prawo Linchu”, szkic z życia 
Amerykańskiego. Cena kalendarza kop. 60. 


— „Kalendarz Myśliwski”, odzna- 
czający się piękuemi ilustracyjami, zawiera, oprócz 
różnych przepisów i rozporządzeń myśliwskich, 
dzisł. litersoki, w którym znajdujemy: „Polowanie 
z sokołami*,—,0 polowaniu z pubaczem*,— „Polo: 
wanie na dzikiego konia*, — „Polowanie par force 
we Francyi“, — „Polowanie na niedźwiedzie" z 
różnych wrażeń Skreślił Sztoleman.— „Dziedzio i 
Kłusownik* nowela Dygasińskiego. Cena kalenda- 
rza 50 kop. 

— „FBacet” rs 20 kop. Kalendarzyk humo- 
rystyczny redaktora „Muchy“, zawierający 80 atro- 
nic druku i odznaczający się wieloma dobremi 
konceptami, Wyjmujemy zeń parę pereł humoru, 
po resztę odsyłając czytelników naszych do ory- 
ginału. Pod tytułem „Rolnienwoj* czytamy tam: 


Wszystko buło bardzo lepiej, 
Nasze szlachto dobrze stały: 
Szlama Finkiel pięć wszów kupił, 
Aron Korek powiat cały, 
Szymcha Grymas oszem lasy 
Wikarozował, co daj Boże— 
Szaja Kimel w dziewięcz dobrów 
Kupił różnych na pniu zboże. 

Z tego morał sobie idzie 

I rarytny sens nić luda; 

Co jest jeszcze nasze szlachto, 

I rolnictwo nie upada! 


A oto jeszcze trochę humorystyki z „Faceta“: 
Zapobiegliwy. 

— Cóż to, kupujesz aż dziesięć par butów? Czy 
masz zamiar założyć sklep z obuwiem? 

— Nie, ja mam zamiar starać się o korepetycy= 
Je... 

Kwestyja na czasie. 
Jaka jest różnica pomiędzy cholerą a lich- 
wiarzem? 

— Pierwsza niekiedy przyczepi się do kogo, a 
Jednak nie weżmie; z lichwiarzem jest inaczej.„gdy 
się do kogo przyczepi, to w końcu zawsze go weż- 
mie. 


— Wiesz pan, mój syn to okropny ohodowca 
drobiu na swojej wieć... 
— Jakto, prowadzi gospodarstwo kobieco? 


— Me, ale on gra codżeń preferansa z kurg.. 


Powtórzyła. 
Słuchaj, Maryjanno, leć po doktora, pani 
przed chwilą wpadła w omdlenie... 

(U doktorat) 

— Proszę pana, niech pan zaraz do nas Jeci, pani 
przed chwilą w coś wpadła, tylko nie pamiętam 
w col 

— „Bąłe” wytrwały współtowarzysz „Face- 
ta“, wychodzący rok 6 ty z takim mottem p. t 
„prawda bezwzględna“: „Wie o tem każdy porządny 
Chłop, że „Bak“ kosztuje dwadzieścia kop.„—Bąk 
ani objętością, ani dowcipem nie nstępuje „Face- 
towi*; między wielu perłami humoru, znajdujemy 
w nim niezłą szykanę impresyjonizmi w malar- 
stwie: 


Zielona krowa, czerwony koń 
Na szafirowem błonia, 
Przy krowie dziewka żółta stoi, 
Bronzowy chłop przy konin, 
Nad nimi niebo niby barszcz, 
Barszcz burakowy, rzadki, 
A na nim słońce tabaczkowe 
Wspaniałe, w żółte kratki. 


W „Bąku* znajdujemy wyborny monolog 
Klemensa Junoszy p. t, „Marcin Badyl przed sq- 
dem gminnym“, 


a amesa aaae 
Licytacyje w obrębie guberni 


— W d. 26 grudnia (10 Stycznia 1894 r.) w są- 
dzie okręgowym piotrkowskim, ua gprzedaż nieru- 
chomości w m. Łodzi: 1) przy ul. Konstantynow- 
skiej pod X 32l-a, od sumy 7600 ra, 2) przy ul. 


Mikołajewskiej (dawniej Dzikiej) pod X 1361-b 
1861-A), od samy 9000 rs. 
— 1 (18) listopada we wsi Suchoice, w gminia 


Wożniki, na Bprzedaż mebli i konia od sumy 256 
ra. 50 kop, 

— 8 (15) stycznia 1894 r. w sądzie zjazdowym 
na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi, na rogu ulic 
Półuocnej i Wschodniej pod 3466, od sumy 2000 ra. 

— 21 gruduia (2 stycznia), w sądzie sjazdowym 
w m. Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w m. 
Rawie, przy ulicy Łowiekiej pod M 218-a od sumy 
1000 ra, 

4 (16) 11 (28), 18 (30) listopada, 25 listopada (7 
grudnia); 2 (14), 9 (21), 16 (23) grudnia, 23 grudnia 
(4 stycznia), 28 grudnia (9 styczniu), 30 grudnia (11 


stycznia), na rynku w m. Łasku, na sprzedaż in- 
wentarza żywego i martwego. 


— 2 (14) listopada na rynku w m. Piotrkowie, 

na sprzedaż koni, bydła, bryczki, żyta, od sumy 
1171 rs. 
* — 16 (28) listopada w urzędzie p-tu noworadom- 
skiego na 3-ob letnią dzierżawę oświetlenia 29 Ia« 
tarà w m. Noworadomsku, od sumy 800 rs, 56 kop. 
rocznie, in minus, 

— 1 (18) listopada w biurze p-tu łaskiego na 
zbudowanie 7 izbio i wzmocnienie arkad mostu na 
17 ej wiorświe lódzko-zduńsko-wolskiego trakta I-go 
rzędu, przy osadzie Lutomiersk od 1,675 ra. B kop, 
in minus, 

— 16 (28) listopada w biurze p-tu będzińskiego, 
na pogłębienie studni miejskiej w m. Będzinie, od 
sumy 812 rs, 27 kop.in minus. 

— W d. 19 listopada (i grudnia) w sądzie oktę+ 
gowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) części ma- 
jatku Jeziorno, w pow. brzezińskim, od sumy 500 
rs. 2) Działku ziemi z wiatrakiem i zabudowania» 
mi we wsi Krzywanice, w pow. noworadomskin, 
od sumy 600 rs. 

— 22 grudnia (8 stycznia 1894 r.) w sądzie o» 
kręgowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) nierucho. 
mości w m. Brzezinach, przy nl. Staromiejekiej, 
pod XM 607 (97 hypot.) od sumy 200 ra, 2) niera- 
chomości w m, Tomaszowie pod X 315 policyjnym 
i 31 hypotecz. od sumy 6,000 ra. oraz pod M 444 
(84 hypot.) od snmy 8,000 rs. 8) nieruchomości w 
m. Piotrkowie przy ul. Odeskiej pod X 509 i 805 
hypot, od sumy 1250; oraz przy ul. Moskiewskiej 
pod X 325 i 814-m (hypot.) od sumy 4,000 rs. 4) 
osady młynarskiej Marciszew, we wsi Marciszew 
w pow. będzińskim od sumy 5,000 rs. 5), nierucho- 
mości w m. Zgierzu, pod X 869 od sumy 1,500 rs, 


Kronika Giełdowa. 
7 Listopada. 


Skutkiem poszukiwania rubli w naturze, na giet- 
dzie berlińskiej kurs ich poprawił się nieco, przy 
mocnem dla waluty usposobienin. Rozmiar intero- 
sów niewielki, z powoda ograniczonej działalno: 
ści wywozowej, Papiery publiczne wciąż na jed- 
nem stanowisku, przy dosyć ograniczonych obro- 
tach. Dotyczyły one głównie listów ziemskich, 
któro w pięcioprocentowej sóryi zbliżały się do 
903], gdy zai 4'/,5 listy stale szły po 98.46 przy 
dobrym pokupie. Listy m. Warszawy jako tako się 
trzymały seryja piąta do siódmej po 99.85; gdy 
po 99 ofiarowano łódzkie listy, Obligi kanali- 
zacyjne po 99: w ruchu średnim, likwidacyjne po 
961, i 95 wedle odcinków; wewnetrzne pożyczki 
po 9s4,; pożyczki premiowe mocniej się trzymały 
po 242, 217 i 198. Z skcyj, przemysłowe (Lilpop. 
Rau) wyżej, handlowe i cukrowniane bez zmiany. 

Podług notowań biura bankowego Gazety Logo- 
wań płacono: za marki: 471,9; za fransi: 88; za 
KU 


sowych Towarzystwa, w Styczniu 1894 r., odbędzie 
się konkurs architektury, 

Do przyjęcia na konkurs ewalifikują się wszelkie 
go rodzaju kompozycyje w zakres budownictwa woho- 
dzące, w szkieach i projektuch. modelach, « także 
fotografiach dzieł wykonanych, Rysunki dopełaiają- 
ce i objaśniające glówny przedmiot pracy konkurso- 
wej, jak naprzykład przy elewacyj, plany i przecię- 
cia mogą być przedstawiane i ua małą skalę. Prae 
ce szkolne i akademickie, będą wystawiane 2 odpo, 
wiednią wzmianką o wystawieniu po za konkursem 
to jest bez prawa ubiegania się o nagrody. 

Deklaracyje w formie zwyczajnej korepondenoyi 
pod adresem Komitetu Towarzystwa przesłać nwle= 
ży przed 3 (15) Gruduin 1898 roku, W deklaracyi 
winna być zamieszczona treść dzieła, dokładny adres 
artysty z krótką wiadomością o tem, gdzie i kiedy 
się urodził i w jakiej szkole otrzymał wykształca- 
nie artystyczne. 

Dzieła konkursowe nadesłane lub dostawione być 
wiuny do lokaju Towarzystwa najpóźniej 19 (81) 
Grudnia 1893 roku do godziny 6-ej wieczorem. Ko- 
mitet przeznaczył na konkurs trzy nagrody pienię- 
žne: rs. 600, 300 i 200 za dzieła, mające istotną 
wartość artystyczną. 

Koszt transportu dziuł, par petite- vitesse, z opła- 
tą cła od przysłanych z zagranicy, o ile dziela te 
zostaną przyjęte przez cenzurę rządową i deklaracy- 
ję sądu konkursowego, ponosi Towarzystwo, 

Regulamin szczegółowy konkursu na żądanie wy- 
syła franko Inb wydaje na miejscu bezpłatnie Kan- 
salaryja Towarzystwa, 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
podaje do wiadomości, że w poczet członków rzeczy- 
wistych Towarzystwa zapisali się pp. Bogusłiw 
Herse, Teofil Godecki, Bolesław Wydżga i Franci- 
szek Karpiiski, 

Obowiązki ezłonków korespondentów Towarzy- 
stwa przyjąć raczyli pp.Stanisław Sadowski w Wil- 
nie, Jan Wierzbowski w Feliksowie, Kazimierz Sro- 
kowski w Dąbrowie Górniczej, 


Biuro bankowe Gazety Loso- 
wań, w Warszawie Krakowskie 


Przedmieście JG 53, udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężny ch. 
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Niniejszem mamy honor zawiadomić W. P., że główną 
Reprezentacyję 


NASZYCH KONIAKÓW 


na Królestwo Polskie i Cesarstwo powierzyliśmy firmie 


MKARÓJA & (2 


Warszawa, Chmielna 35. 


Uprzejmie prosimy z wszelkiemi złeceniami udawać 
się pod wyżej wskazany adres 


Jules Robin & 0-0 


w Cognacu. 
(W. B. O. Xi 8495) 


Kalendarze Józefa Ungra na rok 1894. 
Kalendarz Warszawski ilustrowhnny 
Popularno-Naukowy. 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1894, liczy 49 rok istnienia, mieści w 
sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, obszerny dział 
informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. 
Cena kalendarza kop. 50. 


DZIENNIK 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego k. 30. 
Kalendarz ścienny 
Cena egzemplarza Kop. 15. 

Do nabycia we wszystkich Księgarniach, oraz w Warszawskiem Biurze Dzien- 
ników (Ungra) Wierzbowa 8, wprost Niecałej. 

Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawoy na- 
deszią rubla jednego na powyższe tezy kalendarze, otrzymają 
takowe franco, jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzem- 
plarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 Ao 
każdego egzemplarza na koszta przesyłki, 

Kalendarze na żądanie wysyłają się za zaliczeniem, dołączając 10 
kop. za kwit pocztowy. (3—1) 
Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 

2,406 (7 nowy), wprost Dzikiej. (W. B. O. % 8,638) 


RENANE NINING | 


SA 
J. CYBULSKI i S-ka 


Warszawa, Srebrna N 4, telefonu M 706 


SOSNOWYCH DOM ZAJĄCA 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż węgla kamiennego 
Polecają węgle kamienne, z najlepszych marek, koks, oraz wę- 
giel kowalski. 

Dostawa akuratna, ceny nizkie. 
(W. Bi O. X 8,128) 


(2—5) 


REPREZENTACYJA i GŁÓWNY SKŁAD 


Towarzystwa Akcyjnego „PRÓOWODNIK” 


poleca 


KALOSZE GUMOWE 


hurtowo i detalicznie 


LINOLEUM (posadzki, dywany i chodniki korkowe) 


WYROBY GUMOWE. 


BRAUNSTEIN & MEISEL, 


Senatorska 22. Filja Nalewki 8, 
Telefon Nr. 794. 


(„Mon.* 1755), (6—4) 


Włodzimierza Sapińskiego 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL: DRZEWNY, 


SKŁAD; przy Rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr- 


Rządca 


potrzebny 


do- Woli Wiązowej p, Szezerców. 


Wymagana kaucyja 1,500 BJ kowie, Obstalunki należy robić w skła- 
(8—1) 


jdzie. Odatawa natychmiastowa.(26 — 19) 


Do handlu win i towarów kolo- 
nijalnych Jana Malangiewicza 
w, Piotrkowie 
potrzebny jest zaraz 


Uczeń 


w wieku od 16-tu lat, 
mają li tylko z prowincyi. 


16 rs. nagrody! 
W mocy x /d. 7 na 8 b/m. skradziony 
* został ze stajni 


KOŃ KASZTANOWATY 


z gwiazdką na głowie, lat 41/,. Kto 
by misł o nim jaką wiadomość, zo- 
chce się zgłosić do p. Laube X 607, 
obok Huty Szklannej, za nagrodą rs. 6 
1-1) 


pierwszeństwo 
(8—3) 


Magazyn Galanteryjno-Perfumeryjny 
pod frną JULIJAN” w Piotrkowie 


ulica Petersburska (Kaliska), dom W-nej Psarskiej. 


Poleca: Kalosze Rusko-Amerykańskiej fabryki wszystkich fa- 
sonów; Kapelusze damskie fleowe ubrane, najnowszych fasonów w 
różnych kolorach; Koszulki; Kalesony; Pończochy; Skarpetki; Kama- 
sze; Rękawiczki wełniane; Bieliznę męzka; Krawaty; Spinki; Szelki; 
Parasole; Laski; Wyroby skórzanej Artykuły podróżne 1 tosletowoj 
Albumy; Grzebieniej Szozotki; Seyzoryki; Nożyczki i t.d. 


Towar wyborowy. Ceny nizkie, ściśle stale. 
(0—4—2) 


SKŁAD HERBATY 


DOMU HANDLOWEGO 


PIOTRA BOTKIM SYNÓW 


w Warszawie, Niecała Nr. 4, 


Herbata czarna, kwiatowa, żółta, zielona, zatchła, zatchło- 
rozanista w Moskwie pakowana pod Rządową banderolą. 


18PTOBAFO AGMA 


KOTRANA GGINÓKCŃ 


iety. 


sę 
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Gatunkiherbaty w papierowych etykietach w cenie za funt 
rs. 1 k. 40, rs. 1 kop, 60, rs. 1 kop. 80, rs. 2, rs. 2 k. 20, rs. 2 
kop. 40, pakowane //,, 7, "i, 'h f ina rs. 2 k. 60, rs. 2 k. 80, 
rs. 3, rs. 3 kop. 50, rs,4, rs. 5 irs. 6 w i, Ya, a funta. 

Paczki dwułutowe po kop. 10, jedno-łutowe po kop, 5. 

Herbata w kryształowych różno-kolorowych hermetycz- 
nych herbatnicach za funt rs. 2 kop. 30, za !/, fun. rs, 1 
kop. 15 i w metalowych //, 1⁄4, */, funta od rs. 2 kop. 30 
do rs, 3, w jedwabnych rs. 3 kop. 50 i rs. 5, p. w herbat- 
nicach papier Maché z rysunkami rs. 3 kop. 50 za funt. 

Wyższe gatunki herbaty, pakowane w Chinach w orygi- 
nalnyeh chińskich pudełkach po 2 i 3 funty, w cenie za 
funt rs 3, rs. 8 kop. 50, rs. 4 i rs. 6. 

Herbata prasowana z wyborowego materjału w Chańkou. 

Warunki dla PP. handlujących bardzo dogodne. 

Szczegóły w cennikach, które na żądanie wydają się w 
naszym składzie i wysyłają się pocztą franco, 

Herbatę naszą nabywać można w wielu składach w War- 
szawie i na prowincyi. (W. B. O. Ñ 8123) (8—3) 


ZZ ZZ 


Redaktor i wydawca Miwosław Dobrzański. 


Ñosnoxeno Iensypóro. 


W drukarni IE. Pańskiego w Petrokowie. 
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— Boże mój —mówił Palma — nie poczytaj mi 
za grzechitego, co uczynić zamierzam!.. Ze wszystkich 
darów, jakiemi obdarowałeś ludzkość, najwspanial- 
szym jest młodość, Przywróć mi ją Panie! Dawniej 
nie dość ją ceniłem. Przywróć mi ją, nietylko w ry- 
sach twarzy, lecz w głębi duszy, w umyśle, rozumie! 
Paulus twierdzi, że próba, której się poddaję jest 
grzechem.. Jednakże, gdybyś mi nie był udzielił 
Panie nadzwyczajnych zdolności, czyż zdołałbym zba- 
dać siły nieznane? Czy podobna było pozostawić nie- 
ukończone prace tych, którzy nas poprzedziliż Czy 
mam prawo ukrywać światło, skoro wystarcza, bym 
powiedział „fiat lux,” aby ono zabłysło. Nie, nie, to 
niepodobna! Jeżeli postać człowieka jest odbiciem two- 
jej Bowvkiej postaci, dusza jego, większe ma jeszcze 
do ciebie podobieństwo. Ty, Panie, czytasz w glębi 
mego sumienia! 

Zwesztą być wybranym przez Moldę i widzieć, 
że pełna ona czci i miłości dla ciebie, uczynić z niej 
towarzyszkę życia, —oto, marzenia moje, oto mój cel 
jedyny!  Pochwycił w rękę flaszeczkę i poniósł ku 
ustom, lecz nagle spojrzał w lustro i opuścił rękę. 

— Jakżem blady, blady jak śmieról—szepnął. 

Postawił flakon na stole; przy blasku lampy 
płyn barwił się kolorem krwi. 

Nigdy twarz ludzka nie odbijała większego nie- 
pokoju. Trupia bladość, drżące usta, ściśnięte nozdrza, 
brwi zmarszczone okazywały straszny stan alchemika, 
Jednakże starał się odzyskać spokój i władzę nad 
sobą. 

— Cóż znowu? — szepnął, — Gdyby goście moi 
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rozprawiali o prawdopodobieństwie cudu, Wymie- 
niali Cagliostra, jako człowieka, który spełnił już 
czyn podobny. Wszakże na dworze Ludwika XVI 
mówił o osobach, żyjących na kilka wieków przed- 
tem, które miał znać osobiściel.. 

Jedni wierzyli, inni znów powątpiewali.  Mło- 
dzież utrzymywała, że jeżeli starcy będą mogli od- 
zyskiwać młodość, oni utracą wszystkie swe dotychcza- 
sowe przywileje, bo tamci z wdziękami i siłą młodości 
łączyliby doświadczenie życia i nabyty poprzednio 
majątek, a częstokroć wysokie stanowiska! 

Kobiety, lubujące się jak zwykle we wszystkiem 
co jest nadzwyczajne, okazywały się jeszcze niecier- 
pliwszemi niż mężczyzni i oczy ich eo chwila zwra- 
cały się do portretu mężczyzny, przybranego w sza= 
tę % amarantowego aksamitu, przedstawiającego Pal- 
mę, gdy miał lat dwadzieścia pięć. 

Molda i Salome, korzystając 4 ogólnego ożywie- 
nia, usunęły się na stronę. 

Córka Komorna była tak bladą i wzruszoną, 
że Salome domyśliła się, iż nowy cios dotknąć mu- 
siał jej przyjaciółkę. 

— Co ci jest+—pytała zaniepokojona. 

— Stało się to, czego się obawiałam Salome— 
odpowiedziała Molda, 

— Czyż ojciec twój nie może ci przyjść w po: 
moc? 

— Ojciec mójl—zawołała Molda z rozpaczą. 

W tym jednym słowie, było tyle boleści i nie- 
mego oskarżenia, że Salome domyśliła się wszystkie- 
go i zawołała: 
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— Zwierzyłam ci się z cierpień moich Moldo; 
czyż ty nie wyznasz mi swoich? 

Molda smutnie wstrząsnęła głową: 

— Później może, później! 

Widząc, iż Molda nie chce mówić o sobie, Salo- 
me zwróciła rozmowę na inny przedmiot, zajmujący 
wszystkich w tej chwili. 

— Czy sądzisz—spytała—że hrabia potrafi od- 
zyskać młodość. 

— Bóg by dał, aby nadzieje go zawiodły—za- 
wołała Molda — gdyż w przeciwnym razie, na nie- 
szczęście moje niebyłoby już ratunku. O nie! nie po- 
wiedzie mu się! Bóg nie dozwoli, aby człowiek Boz- 
kie jego dzieło poprawiał. Palma nędznie zawiedzio- 
ny zostanie i będzie zmuszony opuścić ten kraj. 
Przebacz mi Salome, w rozpaczy mojej zapominam 
o tobie, o nadziei, jaką dziadek twój w wiedzy hra- 
biego pokłada... Jestem przekonaną, że nigdy Palma 
nie odzyska piękności i sił młodości, lecz mam wia- 
rę, że nauka jego poda mu środki do uratowania 
ci życia, 

— Nie dbam o nie Moldol wierz mi-odpowie- 
działa żydówka— pragnę tylko -w ostatnich chwilach 
mego życia, spełnić niemą prośbę mej prababki, Dla 
spokoju jej duszy, dla ocalenia mojej, muszę przyjąć 
wiarę, której się ona wyparła. Jeżeli umrę chrześci- 
janką, pewną jestem, że się spotkam z jej duszą, 
uwolnioną z więzów grzechowych. Ona żałowała, 
a wasz Bóg żałującym przebacza; tego pewną jestem 
Moldo.. Dziadek mój cierpieć będzie nad moją stratą, 
lecz w tym wieku i on niezadługo zgaśnie, a może 
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Jak dlugo był w tym stanie, trudno określić. Kiedy 
odzyskał zmysły, zdziwił się, iż nie jest na drodze 
do Budy. Ból w ramieniu przypomniał mu ranę i ko- 
nieczność żądania gościnności u ójea, 

Odemknąwszy przymknięte drzwi, ujrzał się za- 
słoniętym od pokoju ciężkiemi adamaszkowemi firan- 
kami, spuszczonemi aż do ziemi. 

Nie słysząc najmniejszego szmetu w pokoju, 
Mario ośmielił się usunąć tkaninę i przy świetle lam- 
py poznał gabinet ojca. Zobaczył na stole wino i cia- 
sto, zbliżył się, wypił szklankę hiszpańskiego wina, 
odzyskał siły, potem zwolna powrócił na dawne miej- 
sce po za firanka. 

Od czasu do czasu dochodził go odgłos śpie- 
wów, lub dźwięk instrumentów muzycznych. Koncert 
i bal następowały po sobie. Wkrótce jednak dosły- 
szał szmer rozmowy, kroki idących. 

Palma i Paulus weszli do gabinetu. 

Wówczas dopiero Mario dowiedział się o zamia- 
rach ojca. Dotąd sądził go bogatym, nagle dowie- 
dział się, iż odkrył najwyższe siły alchemii. To, eze- 
go by nie mógł otrzymać od rozgniewanego ojca, mo- 
że wydrzeć uczonemu, którego dzieło stoi tam za- 
warte w małej kryształowej flaszeczce, napełnionej 
płynem różowawym.Można ją przecież stłue przez zemstę. 

Mario nie stracił ani jednego słowa z rozmowy 
Paulusa; pragnął ją zapamiętać. Czyż i on również 
nie mógłby zostać bogatym i wszechwładnym?.. 

Skoro drzwi zamknęły się za Paulusem, odelty- 
li} firankę i ujrzał ojca stojącego z fatalnym napot 
jem w ręku. 
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